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Walki pod Kalwaryą, Przasnyszem i Mławą.
Urzędowo donoszą 14 Iipca w południe: Wiedeń, 15 lipca.
Ogólne położenie niezmienione.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą 14 lipca: Berlin, 15 lipca.

Na wschodnim terenie wojennym między Niemnem a Wisłą osiągnęły nasze wojska kilka m iej­
scowych sukcesów w okolicy Kalwaryi, na południowy zachód od Kolna, koło Przasnysza i na 
południe od Mławy.

Na południowo-wschodnim terenie wojennym u wojsk niemieckich nie nastąpiła żadna 
zmiana. Naczelne kierownictwo arm ii,

Wojna z Włochami.
Urzędownie donoszą: Wiedeń, 15 lipca.
Pominąwszy walki działowe i utarczki, na froncie południowo-zachodnim nic się nie w y­

darzyło.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Zwycięskie walki na froncie 
francuskim.

Berlin, 15 lipca.
- W ielka główna kwatera donosi:

Dziś w nocy ponownie odparto ataki, wyko­
nane granatami ręcznymi kolo fabryki cukru 
w Souchez. Francuzi wysadzili w  okolicy Troyon 
(na zachód od, Craonue) i koło Perthes (w  Szam­
panii) bez skutku kilka linii. Nasz ogień gra­
natów uniemożliwił im usadowienie sie w miej­
scach wysadzonych.

W  Argonach doprowadziły niemieckie ataki 
do pełnego sukcesu. Na północny wschód od 
Uienne le Chateau zajęto francuską linie sze­
rokości około 1000 metrów. 1 oficer i 137 żoł­
nierzy wzięty do niewoli, oraz zdobyto jeden 
karabin maszynowy i jeden miotacz bomb.
' Na południowy zachód od Boureuilles zajęły 
nasze wojska nieprzyjacielskie pozycre szero­
kości 3 kinu, głębokości 1 ktm. W zgórze 285 
znajduje się w naszem posiadaniu. W  nasze ręce 
dostało się nierannych francuskich jeńców 2581, 
w tem 51 oficerów, a nadto 300 do 400 ran­
nych jeńców, których wzięto w opiekę. Zdoby­
to nadto dwa działa górskie, dwa działa rewol­
werowe, 6 karabinów maszynowych i wielką 
ilość innego materyału. Nasze wojska wzięły 
pod ogień francuskie szczytowe pozycye i uczy­
niły 8 dział niemożliwemi do użycia.

Angielski lotnik został koło Frezenberg na 
północny wschód od Ypern zestrzelony.

Nota austriacka do Stanów 
Zjednoczonych.

Wiedeń, 15 lipca.
C. i k. minister spraw zagranicznych wysto­

sował do ambasadora Stanów Zjednoczonych 
Ameryki notę z prośbą o zakomunikowanie jej 
amerykańskiemu rządowi.

Nota wskazuje na daleko sięgające skutki fa­
ktu, że od dłuższego czasu między Stanami Zje­
dnoczonymi a Anglią i jej sprzymierzeńcami 
°dbywa się ruch h a n d l o w y  m a t e r y a ł a m i  
^ . o j e n n y m i ,  podczas gdy Austro-W ęgry i 
Niemcy są zupełnie odcięte od targu amerykań­
skiego. Chociaż c. i k. rząd jest głęboko prze­
gn a n y , że stanowisko, jakie rząd amerykański, 

tej sprawie zajmuje, wynika tylko z inten- 
.y* przestrzegania najściślejszej neutralności, 
.■!?, Przecież wyłania się pytanie, czy stosunki, 
i kie tymczasem wytworzyły się niezawiśle od 
t2ądu Unii nie są tego rodzaju, że mogą po- 
" rzyzować, ba, nawet w kontrast obrócić inten- 
“ye gabinetu waszyngtońskiego. Wyłania się

pytanie, czy nie jest rzeczą możliwą, ba, nawet 
wskazaną chwycić się z a r z ą d z e ń ,  któreby 
mogły doprowadzić do rzeczywiście równomier­
nego traktowania obu stron wojujących.

Jakiekolwiek kryterya weźmie się dla osą­
dzenia dopuszczalności handlu kontrabandą, to 
przecież zawsze dojdzie się do wniosku, że w y­
wóz materyałów wojennych ze Stanów Zjedno­
czonych, taki, jaki się w obecnej wojnie odby­
wa, nie może się zgauzsć z postulatami neutral­
ności. Przemysł wojenny Stanów dzięki wojnie tak 
znacznie się wzmógł, że dla pokrycia ogromnego 
zapotrzebowania broni i innych materyałów wo­
jennych, zamawianych przez Anglię i jej sprzy­
mierzeńców, nietyiko doprowadził do niebywa­
łego napięcia sił przemysłowych Ameryki, lecz 
nawet posunął się do przekształcenia i rozsze­
rzenia, ba nawet stworzenia nowych fabryk. 
A  wszakże rządowi amerykańskiemu nikt nie 
może odmówić prawa, żeby przez z a k a z a n i e  
w y w o z u  tych materyałów zapobiegł temu ja ­
wnie uprawianemu, niesłychanemu wywozowi, 
o którym jest wiadome, że wychodzi on wyłą­
cznie na korzyść j e d n e j  ze stron wojujących.

Jeżeii podniesiony będzie zarzut, że przecież 
przemysł Stanów Zjednoczonych gotów jest do­
starczać materyałów wojennych Austro-Węgrom i 
Niemcom podobnie, jak dostarcza ich Anglii i 
jej sprzymierzeńcom, to wystarczyłoby zagro­
zić nieprzyjacielom Austro-Węgier i Niemiec 
wstrzymaniem dowozu środków żywności i su­
rowców, w razie, gdyby oni nie chcieli dopu­
ścić do uprawnionego handlu tymi artykułami 
między Unią a oboma mocarstwami, central- 
nemi.

Robotnicy angielscy przeciw 
rządowi.

Londyn, 15 lipca.
„Morning Post® donosi, że w Cardiff odbyło 

się zgromadzenie delegatów górników z Walii 
południowej. W  obradach brało udział 300 de­
legatów, reprezentujących 156.493 górników. 
Przeważająca większość odrzuciła propozycyę 
wydziału wykonawczego, by podczas dalszych 
rokowań z rządem utrzymać pracę.

Wiadomość o uchwałach robotników W alii 
południowej, jak pisze „Daiiy Tełegraph®, po­
działała jak bomba. Uważają, że Lloyd George 
jest teraz zwolniony ze swej obietnicy, że nie 
postawi górników pod ustawę amunicyjną. Je­
żeli ustawa rozszerzona będzie na górników, to 
wchodzi w życia przymusowy sąd rozjemczy. 
Przypuszczają, że groźba nałożenia na nich u- 
stawy amunicyjnej wystarczy dia zapobieżenia 
strejkowi. ________

R o s y js k a  ta k ty k a .
Że rząd rosyjski wyzbył się swej pewności 

siebie co do rezultatów wojny —  to już w ielo­
krotnie odsłanialiśmy.

Godzi się on, odwlekając tylko możliwie ter­
min (jak chory godzinę zażycia przykrego le­
karstwa) na zwołanie Dumy, choć zgóry wie, 
że ta Duma rości sobie dziś prawo do kompe- 
tencyj większych, niz'li te, które —  zahukana — 
posiadała przed wojną.

Dzisiaj, czując upływ swej energii, mimo, że 
nie ufa nawet tej tak przesortowanej Dumie —  
ulega carat naciskowi opinii... Zwleka tylko, aże­
by się przekonać, czy sytuacya się jeszcze nie 
poprawi jakoś... Pozatein przyświeca mu nadzieja, 
w dal idąca, że nic niema nieodwołalnego; je ­
żeli Duma nawet rozkurczy się obecnie w okre­
sie wojennym, to kiedyś po zawarciu pokoju — 
będzie jej można ponownie nałożyp kaganiec...

Inny znów objaw zachwiania się caratu w  wie­
rze w  swe siły —  jest apelowanie do religij­
nych uczuć ludności. Oto synod z rozkazu cara 
nakazał w  dniu święta „cudownej kazańskiej Bo­
garodzicy® w całej Rosyi odprawić modły i pro- 
cesye błagalne o pomoc w  ciężkiej chwili.

Czy takie modły wpłyną na podniesienie du­
cha w szerokich warstwach narodu rosyjskiego, 
czy, przeciwnie, 'n ie wzmocnią w nim owych 
trwożnych wieści, kursujących —  wbrew urzę­
dowym „zwycięstwom® na papierze —  o klę­
skach, które ponosi armia carska?

Z całego jednak kompleksu środków, których 
się ima carat —  najżywiej rzecz jasna, dotyka 
nas to, co odnosi się do spraw polskich.

Czytelnik nasz miał sposobność zapoznać się 
z zarysami „autonomii®, którą to sprawę carat 
po zgórą trzech kwartałach teraz sobie przypo­
mniał.

Nazwiska Rosyan, których powołano do ko- 
misyi mieszanej, mającej bliżej roztrząsać ów 
projekt, nastręczają podejrzenie, że to „konsy­
lium® postara się zwlekać, symulować, że coś 
czyni, potem „poprawiać® — wedle wzorów, w y­
próbowanych w Durnie i Radzie państwa ze sto- 
łypinowskim projektem samorządu miejskiego.

Natomiast —  zdała od urzędowania tej komi- 
syi —  grozi ludności polskiej niezwykle ciężki 
cios ze strony rosyjskiej.

Oto „Nowoje Wremia® nietyiko sankcyonuje 
niszczenie przez wojska rosyjskie okolic, z któ­
rych się one wycofują, ale jako regułę „patryo- 
tyczną® stawia, ażeby iudność na terenie „ro­
syjskim® usuwała się w głąb, niszcząc i paląc 
wszystko, czego z sobą zabrać nie zdoła; a o ile 
sama tego nie uczyni, ten „patryotyczny* obo­
wiązek spada na armię... Nieprzyjaciel ma za­
stać tylko gołą ziemię.

„Nowoje Wremia® tem chętniej propaguje dziś 
metodę przed zgórą stu laty użytą przez carat 
w walce z Napoleonem, iż chodzi tu dotąd o 
dobytek nie ludności rosyjskiej, lecz w pierwszym 
rzędzie polskiej (częściowo rumuńskiej i ukraiń­
skiej w Bessarabii).

O d  p o l s k i e g o  n a r o d u  o ś m i e l a  s i ę  
ż ą d a ć  c a ł o p a l e n i a  z m i e n i a  s w o j e g o  
na  o ł t a r z u  „ o j c z y z n y  r o s y j s k i e j ® .

W  przeciwnym razie podpalaczem ma być 
kozak.

Na ziemi polskiej, już tak strasznie wyni­
szczonej wojną, chce rozżarzyć „Nowoje Wre­
mia® taką pożogę, by, skąd umknie stopa rosyj­
ska, pozostała naga, bezludna okoiica...

Nikczemnośei tego projektu już nie zdoła na­
wet ten fakt zwiększyć, że za czasów napoleoń­
skich możua było kosztem niszczenia całych 
połaci ziemi, cudzą armię wygładzać, dziś woj­
ska posiadają tak rozwinięte środki pomocnicze, 
że ten wzgląd odpada, że wynikłaby stąd tylko 
potrzeba nieco bardziej wytężonego dowozu.

Pomijamy io zresztą — uderza nas bowiem 
nadewszystko s z a t a ń s k a  z ł o ś t i w o ć  t e g o



„N A F K Z O D * Nr. 271

p r o j e k t u, z b r o d n i c z y  c y  n i z ni, z ,j a k i m 
„ N o w o j e  W r e m i a “ ś m i e  p r o p o n o w a ć  
„ l u d o m  R o s y i “ , w i ę c  w p i e r w s z y m  rZ'ę- 
d z i e P o l a k o m ,  d o b r o  w o l n e s k a z  y- 
w a n i e  s i ę  na  k i j  ż e b r a c z y  —  z m i ł o ś c i  
d l a  c a r a t u !

Wiemy, że dotychczas Moskale podczas swego j 
cofania się niejednokrotnie pozostawiali po so- j 
bie tylko gruzy i zgliszcza, chętnie dając folgę I 
swoim barbarzyńskim instynktom —  dziś gadzi­
nowy organ petersburski chce takie postępowa­
nie pasować na zasadę taktyki rosyjskiej, do 
podpalać, grabieży, uprowadzania ludzi dorobić 
ideologię „patryo tyczną*, aby je na szerszą skalę 
stosowano!

L u d  w  W a d o w ic k i© !!! 
a  L e g io n y *

Nie da się zaprzeczyć, że lud wiejski w po­
wiecie wadowickim należy do najbardziej uświa­
domionego pod względem narodowym. To po­
czucie narodowe wytworzyło się w ostatniem 
dwudziestopięcioleclu. Praca przeróżnych stron­
nictw politycznych, ruszających drzemiące masy 
ludowe, niemałą odgrywała tu rolę.

To też po wojnie bałkańskiej, gdy ospały i 
gnuśny, zgrzybiały świat polski począł na seryo 
i poważnie myśleć o swej przyszłości, gdy jako 
emanacya tej myśli powstały Z w i ą z k i  s t r z e ­
l e c k i e ,  drużyny sokole i strzeleckie itd., po­
wiat wadowicki był jednym z pierwszych, w, 
którym przyjęła się robota militarna.

Nie mówiąc już o Wadowicach i miasteczkach 
w powiecie, trzeba podnieść, że w  gminach 
w i e j s k i c h  myśl ta natrafiła na podatny grunt.

Nikt się nie zdziwi zatem, że gdy wybuchła 
obecna wojna, około 450 ochotników zgłosiło 
się z powiatu wadowickiego do Legionu, w tem 
około 400 w ł o ś c i a n .

Trzeba było np. bielizny dla Legionów, Ko- 
misaryat wystarał się tylko o materyał, a dzie­
wczęta wiejskie w mig szyły. Trzeba było bu­
tów i ubrań,— już na apel nawet z najbardziej 
oddalonych gmin, przybyli do tutejszego związ­
ku strzeleckiego krawcy, szewcy i bezintere­
sownie wszystko robili.

W e wrześniu 1914 Departament wojskowy N. 
K. N. gminę Chocznię (w  powiecie wadowickim) 
wybrał na obóz dia formującego się batalionu 
uzupełniającego. Około 2000 prawie przez trzy 
tygodnie w  tej gminie stało. ' •

W  każdej prawie chałupie odstępowano do­
browolnie łóżko i pościel dla oficera Legionów 
i izbę dla żołnierzy-legionistów, a sama rodzi­
na chłopska gdzieś tam w komorze ciasnej się 
mieściła. Mimo, że żywności albo nie było, albo 
było bardzo mało, legioniści głodu wielkiego 
nie cierpieli, bo ludność czem mogła tem z ni­
mi się dzieliła.

Ta serdeczność i to zbratanie się z ludem 
wiejskim były tak wzruszające, że do dziś dnia 
ludzie, wspomnąc na chwile przeżyte z legioni­
stami, łzy  mają w oczach.

Kiedy rozeszła się wieść o śmierci śp. G r u ­
d z i ń s k i e g o ,  może nigdy nie wywołała tyle 
żalu, co u chłopów w Choczni. Znali go bowiem. 
Tu przez dwa tygodnie stał kwaterą w domu 
posła Antoniego Styły. Nie jeden wieczór spę­
dził on na rozmowie z włościanami.

Charakterystycznem jesL spostrzeżenie ludno­
ści powiatu wadowickiego, że legioniści nigdzie 
nikomu żadnych1 szkód nie wyrządzili. Nie zna­
czy to, jakoby tu i ówdzie jakaś drobna szko­
da nie została wyrządzona, jednak gdy w urzę­
dach gminnych zgłaszano do starostwa szkody, 
ludność świadomie nie podawała żadnych szkód, 
zrządzonych przez legionistów, uważając takie 
zgłaszanie szkód za shańbierńe wojska polskie­
go. Olbrzymia była ofiarność ludu na skarb 
polski wojenny. Rady gminne 27 gmin powiatu 
wadowickiego uchwaliły na polski skarb wojen­
ny 40.000 K. Składki zbierane po chatach w iej­
skich przyniosły ponad 15.000 K. Składki oka­
zyjne 13.000 K . Jeżeli się do tego doda składki 
„Kółek rolniczych*, „Kas Raiffeisena*. jeżeli się 
zważy, że dary Rady powiatowej, Powiatowej 
Kasy oszczędności powstały pod wpły wem wło­
ścian, w tych instytucyach zasiadających, to 
przyjść musimy do przekonania, że ń a  100.000 
K  s k ł a d e k ,  ~k z ł o ż y ł  l u d  p o l s k i .  J. P,

Wojna i  Rosyą.
Zastój w walkach prstcśw Rosya nom.
Naczelne dowództwo austryaeko-niemieekie 

miało uzasadnione powody —  pisze „Pesłer 
Lloyd* —  nie prowadzić dalej pościgu za nie­
przyjacielem. Znamienną jednak jest rzeczą, iż 
Rosyanie zachowują się również zupełnie bier­
nie i nie czynią żadnych prób, aby wyzyskać 
chwilową przerwę ofenzywy sprzymierzonych. 
To, że Rosyanie nie podejmują wcale kontr- 
ofenzywy, wskazuje nietylko na zupełny roz­
strój w wojsku rosyjskiem, lecz także, co da­
leko jest gorszeni —  w centrach wojskowych 
rosyjskich.

Rosyanie o swych klęskach.
Znany sprawozdawca moskiewskiego dzien­

nika „Russkoje Słowo* M i c h a j ł o w s k i, który 
zwiedził niedawno cały front rosyjski od mo­
rza Bałtyckiego aż po Bessarabię, opisuje w 
tym dzienniku swe wrażenia.

Dowódcy wojsk rosyjskich —  pisze on —  nie 
ukrywają, że brak amunicyi i dział był główną 
przyczyną całego szerego wielkich klęsk rosyj­
skich. Dowódcy usprawiedliwiają się, iż w  zi­
mie musiano spotrzebować nadzwyczaj wielką 
ilość amunicyi. Wojska austryaeko-niemieekie 
chciały przełamać wtedy rosyjski front karpa^ 
cki, tak, że armia rosyjska zmuszona była co­
raz to nowe sity koncentrować w  Karpatach i 
postępować według planów strategicznych, na­
rzuconych jej przez nieprzyjaciela. Do tego trze­
ba było olbrzymiej wprost ilości amunicyi i 
ludzi.

Amunicye nie można było dostatecznie uzu­
pełniać, ponieważ port w Archangielsku był w 
zimie zamarznięty, a z powodu konfliktu chiń- 
sko-japońskiego, Japonia nie mogła dostarczyć 
ani dział ani amunicyi. Dlatego można było o- 
bliczyć z matematyczną ścisłością, że b r a k  
a m u n i c y i  musiał nastąpić. Teraz jednakże 
należy mieć nadzieję, że brakowi temu można 
będzie zapobiedz. Spodziewamy się, pisze M., 
że będzieąiy mogli sparaliżować plany wroga, 
a nawet pomyśleć o ogólnej ofenzywie. Lecz do 
końca lata armia rosyjska musi się reorganizo­
wać i uzupełniać swe straszliwe straty.

Z  Rosyi.
Jak „Neue Fr. Presse* donosi, Rosyanie kon­

centrują silna wojska, przeważnie niewyćwiczo- 
ne, w Bessarabii. Pograniczne tereny Wołynia 
i Podola ewakuowano.

W edle depeszy „Lokal-Anzeigera* z Sztok­
holmu, dymisya Sazonowa jest biiską. Następcą 
jego ma być ks. W  o ł k o ń s k i ,  który ju t w 
czerwcu powoływany był przez cara na obrady.

Prezydent ministrów Goremykin przyjął de- 
putacyę konwentu seniorów Damy i oświadczył, 
że życzenia konwentu pragnie przedłożyć radzie 
ministrów. Nie wie, ezemby Duma w chwili o- 
becnej wogóle pomódz mogła. Sytuacya jest o 
wiele lepszą, niż to w iele niewtajemniczonych 
osób sobie wyobraża. Jeden z członków depu- 
tacyi prosił o wydanie l i s t  s t r a t ,  ponieważ 
wśród ludności obiegają całkiem fantastyczne 
oceny strat. Goremykin oświadczył, że straty 
rosyjskie nie są tak w ielkie, jak to podają nie­
mieckie dzienniki.

W ielką sensacyę wzbudziła w kołach polity­
cznych dumskich wiadomość, że wódz partyi 
naeyonalisiów Balaszow przesłał Goremykinowi 
memoryał przeciw zwołaniu Dumy. Tymczasem 
Baiaszow osobiście przybył do Petersburga i 
obecnie oświadcza, że żadnego memoryału nie 
przesyłał. Podejrzewają, że jest to sprawka b. 
ministra MakJakowa, który chciał udowodnić, 
że nie wszystkie partye życzą sobie zwołania 
Dumy.

O nowym ministrze wojny Peliwanowie dono­
szą, że już óddawna w rosyjskich kołach durn- 
skich uchodził za przyjaciela rządów reprezen- 
tacyjnych, podczas gdy dymisyonowany Sucho­
mlinow był uważany za wroga Dumy. Do kon­
fliktu Poliwanową z Suchomlinowem doszło już 
niegdyś w znano] sprawie Miasójedowa, gdy 
Poliwanow posłowi Guczkowowi dostarczył ma- 
teryałów o Miasójedowie, podejrzywając tego 
pułkownika żandarmeryi o szpiegostwo. W ów ­
czas —  być może na skutek inferwencyi dzi­
siejszego generalissimusa —  “Poliwanow (jako 
pomocnik ministra) musiał się podać do dymi- 
syi, a Miasojedow pozostał w urzędzie. Dziś

Miasojedow powieszony, a Poliwanow został mi­
nistrem.

„Intepedance Rumaine* donosi, iż car przyjął 
delegacyę rosyjskich techników, którzy stwierdzili, 
że rosyjskie klęski należy przypisać brakowi 
przygotowań w przemyśle i rosyjskiemu zaco­
faniu ; rosyjskie kierownictwo wojskowe winno 
teraz oprzeć się na ludzie. Delegacya postawiła 
żądanie demokratyzacyi prawa wojskowego. Car 
pono przychylnie wysłuchał życzeń. .

„S iecz* donosi, że na liniach kolejowych, 
prowadzących do Moskwy i z powrotem, trans­
portują wielkie ilości 'wszelkiego mienia, towa­
rów, mebli, kosztowności itd., zrabowanych pod­
czas ostatnich rozruchów. W  Kamieńcu Podol­
skim i innych miastach prowincyonalnych do­
konano wielu aresztowań.

W edle doniesienia „R ieczy*, z gubernii char­
kowskiej wydalani będę wszyscy Niemcy i Au- 
stryacy, nawet ci, którym dotąd pozwolono na 
pobyt tamże. Nadto w  Charkowie zakazano po­
sługiwania się przy rozmowach telefonicznych 
językami niemieckim i tureckim.

Sąd wojenny petersburski przeprowadził roz­
prawę przeciw kilkunastu robotnikom budowla­
nym, jakoteż przeciw jednej studentce czeskiej, 
poddanej państwa austryackiego. Oskarżeni oni 
byli o należenie do petersburskiego komitetu 
partyi sccyalno-rawolucyjnej. Trzej Rosyanie zo­
stali uwolnieni, innych skazano na więzienie 
od 4 do 6 lat.

„R iecz* donosi z zupełnie pewnego z'ródła, 
że rząd s z w e d z k i  pozostawił otwartą kwe- 
styę zniesienia zakazu przewozowego dla towa­
rów przeznaczonych do Rosyi, póki nie zosta­
nie uporządkowany stosunek Szwecyi do Anglii 
w sposób zadowalający. Być może, że pewna 
część towarów będzie mogła odejść do Rosyi. 
W  rosyjskich kołach dyplomatycznych uważają 
takie postawienie sprawy za niepomyślne.

Dzienniki rosyjskie coraz częściej mówią o 
zawarciu stałego sojuszu z Japonią. „N. W rem .“ 
oczekuje od sojusznika pomocy w złamaniu 
„pruskiego militaryzmu*, zaś „Russk. Słowo* 
pomocy w Dardanelach.

Burcewa zesłani na Syberyę posłowie socya- 
iistyczni zastali tam ciężko chorego.

KRONIKA.
W teatrze miejskim bawiono się wczoraj do­

skonale na arcywesołej farsie Brandona „Ciotka 
Karola*. Dwaj zakochani młodzieńcy (pp. Żarski 
i Grabowski) uprosili swego kolegę (p. Leszczyń­
skiego), aby odegrał rolę ciotki i pomógł im w ten 
sposób w ich sprawach miłosnych. Przebiera się 
więc ów kolega w suknie kobiece —  i rozpoczy­
na się szereg tak arcyzabawnych, istotnie „karko­
łomnych* sytuacyj, że cały teatr trzęsie się od 
śmiechu. Naturalnie dó tego sukcesu farsowego 
przyczynił się przedewszystkiem wyborną grą p. 
Leszczyński w roli ciotki. Wspaniały byt też sta­
ry wujaśzek (p. Bończa) owych wspomnianych 
dziewcząt, który wybrał się w zaloty do milio- 
lierki-eiotki; każdy ruch zawesołego w swych za­
pędach staruszka wywoływał salwy śmiechu.

Farsa ma zapewnione powodzenie wobec swej 
pomysłowej groteskowości.

1 teatru ludowogo. Dziś o godz. 6 po południu 
daje teatr ludowy na ogólne żądanie widowisko 
fantastyczne w 5-ciu obrazach „Twardowski w pie­
kle*. Początek Wyjątkowo o godz. 6 po południu, 
aby ułatwić dzieciom przybycie.

O h a la ra . 'Wczoraj stw ierdzono bakteryologiczn ie
cholerę azyatycką: Kraków jeden wypadek, Ka­
łusz 5, Cwitowa (pow. kaluski) 10, Dobromil 5, 
Huczko (pow. dobromilski) 2, Sanok 6, Duliby 14, 
Wadowice U .

Bank krajowy w Wiedniu zawiadomił namiest­
nictwo, że dla uchronienia ludności przed ewen­
tualnym wyzyskiem ze strony niepowołanych czyn­
ników, zamierza podjąć się pośrednictwa w wy­
mianie nagromadzonych w kraju zapasów m a r e k  
i r ub l i .  Osoby, posiadające ruble lub marki, skła­
dałyby je w stowarzyszeniach lub instytucyach 
finansowych w kraju za pewną zaliczką w walu­
cie koronowej, a stowarzyszenia te i instyiucye prze­
syłałyby marki i ruble w naturze, pocztą do Ban­
ku krajowego, któryby ich sprzedaż po najkorzy­
stniejszym kursie uskuteczniał.
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Legioniści na granicy 
besa rabskiej.

w
F ffi bohaterskiej szarży Wąsowicza,

kegionisla-koresponrient 5\v. Kuryera* 
^^eniiiku tak opisuje swe przeżycia w 

' n'ach następujących postawnym ataku Wąso­
wicza na okopy rosyjskie, wykonanym dnia 13 
czerwca:

14 c z e r w c a .  Mówią mi towarzysze, że w 
tych kilku godzin zaszły rzeczy ważne i 

’^ j?  Ziane. Moskałę ustąpili z pozycyj na 
« w ° r2 nad Roki tną —  bez strzału. Pod o- 
ŁS7,;ią nocy cofnęli się w głąb Bessarabii. Na- 

Pabcoie domacać ich nie mogą.
■»<OQłać mi konia! 

u a vv2górze śmierci. Przejeżdżam przez pustą, 
• ucluą kompletnie Rokituę. Cała ludność tej 

sk!rWSzeJ’ bessarabskiej wsi pociągnęła z woj- 
^  e«i rosyjsliiem. Ze starcami, babami, dziećmi.

v rWsi niema żywej duszy... 
a | a u'2górzu jak widma stoją dwa wiatraki, 
a ia trawnikach —  ofiary wczorajszej szarż" 

^bezy rotmistrz Zbigniew Dunin-Wąsowicz
rfną, co przeszła p rz e z  całą jego pierś bohater­
ską... Leży porucznik Roman Prawdzie-Włodek,

eg °  celny strzał w skroń z miejsca zamro-
C2ył... Leży porucznik Jerzy Topór-Kisieinicki, 
co to osaczony cztery razy zdołał wystrzelić ze 
kwego rewolweru i ma na sobie skrzepłą krew 
kilkunastu ran ; leżą wachmistrz Adamski i 
wachmistrz Nowakowski, leżą ułani student 
chemii Karasiński, student uni wersy tu Łuszczew­
ski, gimnazyalista Majda, słuchacz akademii 
handlowej Zwaczko, technik z Liege Potok, in­
żynier Rakowski, masarz z Kielc Kubik, student 
uniwersytetu Rawski, włościanin Szysz, doktor 
chemii Tworkowski.

Na pobojowisku porozwałane konie i stada 
psów wiejskich, szarpiących w ich wnętrzu i 
biegnących z okrwawionymi pyskami, i groma­
dy kruków, drących, końską padlinę...•1 £T15 c z e r w c a .  Rano pogrzeb 15 oohaterów.
Na cmentarzu w  R a r a ń c z y .  Tu pochowanty 
tsż drogie szczątki Wąsowicza, Włodka, Topora 
i 12 ułanów.

Rzędem wykopanych piętnaście dclów. Przed 
każdym trumna. Na świeżych deskach polne 
kwiaty i orzełek legionowy i furażerka ułań­
ska. Trumna rotmistrza okryta czerwonem su­
knem z wyszytym na niem orłem polskim...

Dokoła 15 doiów stoją ułani, stoi garstka ofi­
cerów.

Kapelan brygady, ks. Panaś, odprawia mszę 
żałobną —  potem smutny ceremoniał pogrzebo­
wy... Nawet uajzahartowańszym łzy cisną się 
do oczu.

Nagle przed rzędem dołów grobowych staje 
zjawisko... Dajcie wyobraźnie Wyspiańskiego, 
Pędzel Malczewskiego, pióro Żeromskiego —  a 
może kto zdołałby odtworzyć to, co teraz na­
stąpiło... Stanął wachmistrz Stanisław SokoSów-
Ł“ l> Uczestnik szarży. Caiy okryty bielą banda- 
by  Pokrywających połamane kości, ręce w leni­
w kach , a z pleców zwiesza czarny płaszcz u- 
tw ®toi nad grobami, wysoki, z pooraną 
%Vî żą , roziskrzonym wzrokiem — a wiatr po- 
I Wa czarnemi skrzydłami ułańskiego płaszcza... 

mowi:
fo jO to  nasi towarzysze... Wysłani na śmierć, 

z całą tego świadomością, lecz ani jeden 
go 2,awi‘ócił koma... Odnowili tradycyę polskie- 
hat» ' ana z Przed s*:u laty... Ponieśli śmierć bo- 
5,r-,. rską... Patrząc na nią, niech wszyscy, wszy- 
do ,'Vl'Qgo\vie nasi wiedzą i pamiętają o tem, 
ta t2ego Polak jest zdolny... Ufajmy, że krew 
ćk yr2eląna na marne nie pójdzie... Że prze- 
hif!n 0na szalę tylu już, tylu ofiar i że dzięki 
s,,.;! nasze ideały narodowe będą urzeczywi- 

r7.°ńe...
Re.ia k mówi bohater nad grobem bohaterów! 
Piez 23lu’ choc" i’° zsadza wnętrze, z tą wiarą 

achwiauą5 której nic zmącić nie może...
,sjQ Potem stary porucznik Kordecki w  kiiku 

Ą  acb żegna imieniem kawaieryi polskiej. 
Jputem zasypaliśmy groby. Grudy obijały

się o wieka trumien, gdy po przestworzu szedł 
śpiew pieśni ułańskiej...

16 c z e r w c a .  Ściągnęliśmy na się chmarę 
nieprzyjacielską. Cofnął się w głąb Bessarabii, 
by się tam ustawić i ku nam ruszyć.

Pod nasze pozycye zbliża się 4 bataliony pie­
choty rosyjskiej i 5 sotni kozaków', pędzących 
przed sobą leniwą i skorumpowaną piechotę 
rosyjskiego pospolitego ruszenia. Lecz to tylko 
forpocżty. Za wysuniętymi tymi oddziałami stoi 
cały 32 korpas rosyjski, który właśnie odcinek 
brygady Legionów obrał sobie za punkt, którę- 
dyby mógł przełamać front i znowu dostać się 
w głąb Bukowiny.

Nasze armaty walą w podchodzącego wroga. 
Hen na widnokręgu widać dłużące się w nie­
skończoność kolumny rosyjskie.

17 c z e r w c a .  Atak nocny mochów szczezł! 
Odparty! Walili w nasze okopy nieprzejrzaną 
masą i —  nie wzięli ich. O świcie powtórzyli 
atak. Znowu bezskutecznie! Rankiem trzeci 
atak...

Za wiele tego Januszaitisowi. W ięc: kontra­
tak oskrzydlający.

Moskale pobici na głowę. Trzy brygady ro­
syjskie, 29-ta, 34-ta i 36-ta, starte! tysiąc —  
zdrowych jeńców u nas, przeszło 100 rannych 
jeńców u nas, dwa karabiny maszynowe u nas, 
stosy rynsztunku, karabinów, amunieyi —  u 
nas.1 Pięć razy ponawiał nieprzyjaciel atak —  
i pięć razy załamał się.

Przed komendą brygady stoi 1000 jeńców, 
w naszym szpitalu opatrują nasi lekarze setkę 
żołnierzy rosyjskich, w naszej jadalni stoi gru­
pa 8 złapanych oficerów rosyjskich, na noszach 
prowadzą nasi sanitaryusze ciężko rannego pod­
pułkownika rosyjskiego Iwana Rozikowa, ko­
mendanta 201 drużyny, a w lasku Budź leży 
poległy brygady er rosyjski...

Będziemy kiedyś całe książki pisali o epizo­
dach tego dnia:

O pojedynku na szable między naszynv po­
rucznikiem Dziekanowskhn a podpułkownikiem 
Iwanem Rozikowem, stoczonym jak za zmierzch- 
łych czasów rycerskich przed oboma frontami.

O czynie 16-ieiniego Antosia Januszajtisa, 
który zoczywszy na 500 kroków przed naszą 
linią opuszczoną armatę rosyjską (obsługę i ko­
ni nasi wystrzelili), zmówił Się z sanitetem Ta­
deuszem Karpielem —  tym rannym, którzy pod 
Zadobrówką sprowadził z okopów rosyjskich 
122 jeńców —  i ruszył wzorem bohaterów sien­
kiewiczowskich z pod Częstochowy i Zbaraża 
na „wycieczkę* celem zdemontowania armaty. 
Podsunęli się dwaj malcy wśród szalonego o- 
gnia pod armatę i —  zdemontowali ją ! W yjęli 
klucz i zamek, a kiedy Kurpiel zostaje lekko 
ranny w nogę, Antoś bierze go na piecy i przez 
piekło ognia skombinowanego prowadzi wraz 
z częściami zdemontowanej armaty do naszej 
linii.

Dziś mają Legiony dzień świąteczny. Bryga­
da od 1-0 dni wciąż w ruchu, wciąż w  ofenzy wie, 
wciąż w boju —  rozbija w pół dnia trzy bry­
gady rosyjskie!

18 c z e r w 1 ca. Spokój na linii. Moskale co­
fnęli się o jakie 5 km .; po wczorajszych cię­
gach, rozgromieniu trzech brygad odbiegła ich 
ochota zetknięcia sie ponownego z Legionami.

B. M.

Sylwetka Mikołaja ii.
„Frankfurter Zeitung* podaje w feljetonie 

sprawozdanie z dziełka, wydanego w Mona­
chium, p. t. „Rewołucya i kontrrewoiucya w  Ro­
syi i Flnlandyi*, na którego okładce, jako autor, 
figuruje Konni Ziliiacus.

Z materyału, tamże znajdującego się, zatrzy­
muje się sprawozdanie na sylwetce cara Miko­
łaja Ii. Sylwetce tej braknie niektórych cech 
charakterystycznych, jak podkreślenia owego 
mistycyzmu, raczej zabobonności cara, jego’ cho­
robliwego pociągu do spirytyzmu i t. d.

Natomiast obszerniej zajmuje się autor bro­
szury stosunkiem cara do rządu i wydarzeń po­
litycznych w Rosyi,

W  olbrzynyiem państwie, rozsiadłem w dwu 
częściach świata, liczącem 150 milionów ludno­
ści, gdzie główną podstawą jest centraiizacya, 
a naczelna władza ma zbiegać się w rękach 
cara, nie jest —  zaznacza — rzeczą trudną po­
szczególnym ministrom odpowiednio sortować 
materyał, przedkładany carowi, i zatrzymywać 
jego uwagę na jednych szczegółach —  z przy­
tłumieniem innych. A le, rozumie się, i sami mi­
nistrowie ze swTej strony nie o wszystkiem mogą 
posiadać dokładne wiadomości. Słołypin np. nie 
wiedział należycie o wielu mackinacyach swo­
jego podwładnego Kurłowa i mógł przeto zgi­
nąć od zamachu, który ułatwiła bardzo niezrę­
czność jego policyi.

Tak samo minister spraw zagranicznych Sa- 
zonow, odpowiedzialny za rosyjską politykę za­
graniczną, potykał się nieraz o wszczynaną sa­
mowolnie akcyę. przez posła rosyjskiego w  Bel­
gradzie, zmarłego niedawno Hartwiga, lub Izwol- 
skiego w Paryżu.

Sam car przyczynia się do zamętu, gdy on, 
lub doraz'nie upełnomocnieni przezeń, od czasu 
do czasu wydają jakieś rozporządzenia bez u- 
przedniego porozumienia się z ministrami, w  któ­
rych dziedzinę te rozporządzenia wkraczają.

W  jednej tyiko sferze car pragnie wszystko 
wiedzieć jak najdokładniej — w sferze ochrany.

„Że car —  pisze Ziliiacus —  o działalności 
pogromowej tajnej policyi wiedział i uznawał ją, 
to zostało wyraźnie stwierdzone przez Urusowa 
(byłego gubernatora Kiszyniewa, który za gra­
nicą wydał swoje pamiętniki —  red. „Nap.*), 
oraz Łopuehina (głośuego z zesłania na Sybir 
szefa departamentu policyi —  red. „Nap.*), o ile 
to jest wogóie możliwem do skonstatowania w 
drodze nieofieyalnej.

Potwierdzenie, rozpraszające wątpliwości, zna­
lazło to zresztą w ofieyalnem faworyzowaniu 
przez cara „Związku narodu rosyjskiego* —  w 
podziękowaniu, wyrażonem przezeń na uroczy­
stej audyencyi kierownictwu i członkom „Zwią­
zku*, w ułaskawianiu wynajmowanych przez 
„Związek* skrytobójców i t. d.*

A le  —  dodaje autor —  nie wynika stąd je ­
szcze, iżby car znał wszystkie arkana działal­
ności ochrany, gdy np. dopuściła ona do udania 
się zamachów na carskiego krewniaka, wielkiego 
księcia Sergiusza lub ministra Plehwego.

Jeżeli —  konkluduje „Frankf. Ztg* —  byłoby 
fałszywem czynić cara odpowiedzialnym za ka­
żdy szczegół polityki rosyjskiej, gdyż nie we 
wszystkiem się on wyznać może, o tyle fałszy­
wą jest również częstokroć przedtem napoty­
kana opinia, iż car jest tylko maryonetką.

„Car —  pisze cytowany przez nas dziennik —  
przedewszystkiem o s o b i ś c i e  bardzo obstawał 
przy zachowaniu swego „samodzierżawia*, przy­
czem tak mało się wtedy cofał przed j a w n e m  
w i a r o l o m s t w e m ,  jak świeżo —  przy repre­
zentowaniu swej p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .

Jego zachowanie się wobec Dumy i zaprowa­
dzenie osławionych sądów polowych dla zdła­
wienia rewoiucyi, stało w jawnej sprzeczności 
z przyjętemi uroczystemi zobowiązaniami*.

Ziliiacus zaś, klasyfikując też wkońcu Miko­
łaja, uważa, że tworzy on typ pośredni pomię­
dzy pionkiem, popychanym przez doradców, a 
krwawym i krzywoprzysiężnyin despotą. „Pozo­
staje — pisze —  dotąd kwestyą otwartą, do któ­
rego z tych ekstremów bardziej się on zbliża*.

Wolna.
Z3 Lwowa. Jak słychać, komendant miasta ge- 

nerał-major Riml ma być wkrótce powołany na 
front bojowy, celem objęcia wyższej komendy. 
Jako następca komendanta miasta jest między in­
nymi wymieniony generał Letowsky.

Prof. dr Kazimierz Twardowski, rektor wszech­
nicy lwowskiej, przybył do Lwowa dnia 6 lipca 
i -objął kierownictwo spraw. Wraz z nim wrócili* 
dziekani, prof. dr Abraham, prof. dr Tolłoczko i 
prof. dr Eugeniusz Romer.

Wychodząca we Lwowie „Gazeta Codzienna* 
donosi d. 12 łipca: P r z e c i w k o  d o n o s i c i e l  
s t w u. Przedstawiciele N. K. N. udali się do kc

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOW IE, DUNAJEWSKIEGO 5. T E L  1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU- 
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
coce
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mendanta miasta p. gen. Rimla i zwrócili jego uwa­
gę na szerzące się w mieście donosieielstwo. N ie­
raz różne jednostki, czując do kogoś osobistą ani- 
mozyę, oskarżały zupełnie niewinnych ludzi o wy­
myślone przekroczenia. P. komendant oświadczył, 
że zarządził wszystko, by donosy te były ściśle 
badane, a złośliwe nie uchodziły bezkarnie.

Walki z Włochami nad Isonzo. Straszliwe ataki 
włoskie, podjęte 1 lipca przeciwko przyczółkowi mo­
stowemu w Gorycyi i wyżynie Doberdo musiały o- 
gromnie wyczerpać wojsko włoskie, mimo jego licz­
nych rezerw, ponieważ w drugim tygodniu ustały 
prawie wszystkie ataki piechoty. Ogień artyleryi nie 
ustaje naturalnie ani na chwilę. Aby osiągnąć su­
kces, Włosi używają najnowszych wynalazków te­
chnicznych, jak: granatów ręcznych, przyrządów 
do rzucania min i rur eksplodujących, ustawio­
nych poza przeszkodami z drutu. Lecz wszystkie 
te środki nie wyrządzają zbyt wielkich szkód. — 
Włosi zbliżyli się tu i tam do Austryaków, nigdzie 
jednak nie odnieśli poważniejszego sukcesu. Jak 
widać z pewnych oznak, bogactwo pierwszoklaso- 
wych rezerw i amunicyi nie będzie już długo 
trwać u Włochów. Wojska austryackie wykazały 
w walkach z Włochami bezprzykładną wprost w 
tej wojnie wytrzymałość. Straszliwy ogień setek 
ciężkich dział, dzień i noc prowadzone ataki pie­
choty nie potrafiły zwyciężyć żołnierzy austrya- 
ckich. Co sekundę wystrzał armatni, potem atak, 
kontratak i tak bez końca.

Niepowodzenie dotychczasowej ofenzywy wło­
skiej ma też ogromne znaczenie moralne. Wodzo­
wie włoscy są ogromnie zaniepokojeni faktem, iż 
wkroczenie Włoch nietyiko nie odciągnęło wojsk 
niemieckich od frontu galicyjskiego, lecz nie prze­
szkodziło nawet zwycięskiej .ofenzywie sprzymie­
rzonych.

Z miasta i z kraju.
Wielki festyn ogrodowy odbędzie się w najbliż­

szą niedzielę (18 b. m.) w parku dra Jordana na 
dochód s c h r o n i s k  S e k c y i  S a m a r y t a n i n a  
o p i e k i  na d  l e g i o n i s t a m i  i ich rodzinami. 
Ma on przysporzyć funduszów na utrzymanie
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najp rzedn ie jszą  pam iątka jest portret n a j i M a n s z e j  osoby. 

P O R T R E T Y
wielkości 60 X  40 cm.

Kredkowe bez oprawy . . po kor. 18'—
Pastelowe „ „ . . „ „ 45’—
Olejne „ „ . . „ 1 „ 70' —

Na żądanie także w oprawie.
Z a m ów ien ia  za nadesłaniem fotografii listowne 

i osobiście przyjmuje zastępca

ST. GARDOWSKI, Dębniki, Rynek I. 9.0
oa a a r a IE3I i a i

Zakład malarski Ch. Friedlicha
w  K ra k ow ie , u lica  św . W aw rzyń ca  1. 16

w y k o n u je  s z y b k o  i s ta r a n n ie  w s z e lk ie  
r o b o ty  w  z a k r e s  m a la r s tw a  w c h o ­

d z ą c e  t a k  w  K r a k o w ie ,  ja -  
k o t e ż  i n a  p ro w in c y i.

Z należytości za wykonane roboty przeznaczam 
S°/o na rzecz Legionów Polskich i S°/o na rzecz
ooooooooooodoooo Czerwonego Krzyża. 000000000000000 ,̂

§  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
□  □
Q  pod firma □

U  u  
□

□  ■        □
g  w Krakowie, ulica św Bertrudy 4
j-j wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.
Lj Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  Li 
“  M INERALNE, odpowiadające składem chemicznym “  
Li wodom: Bilińskiej,Uieshiiblersldej, Selterskiej Vichy, “  
p j Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- p j 
p j cyaine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- p j 
L j lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- p j 
pj pisu Pro f. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- LI 
LJ kach i drogueryach. — Cenniki na zadanie łranko. LJ 
□  ' □

§K. RzącaiChmurski
w Krakowie, ulica św Bertrudy 4

schronisk, w których nasi żołnierze legionowi na 
czas ich pobytu w Krakowie, oraz legioniści su- 
perarbitrowani znajdują bezpłatne mieszkanie i u- 
trzymanie pod opieką pań opiekunek tych schro­
nisk. Na festynie urządza się wielką łoteryę fan­
tową, jako główny środek przyciągający publiczność. 
Z tego powodu odnosi się Komitet festynowy do zna­
nej i wypróbowanej ofiarności obywatelstwa mia- 
stwa Krakowa, szczególniej do pp. kupców, prze­
mysłowców itp. z gorącą prośbą o poparcie tego 
patryotycznego celu ofiax-ami, bądź w towarach, 
bądź w gotówce. Uprzejmie prosimy o łaskawe 
nadesłanie ich do mieszkania prezesa Sekcyi p. 
Fr. Sal. Krysiaka, ul. św. Jana 1, II p., ewentual­
nie o wręczenie ich p. p. reprezentantkom naszej 
Sekcyi, zaopatrzonym w uwierzytelnioną listę skład­
kową. Wszystkie datki będą publicznie ogłoszone.

Powołanie do służby wojskowej reklamowanych 
profesorów i nauczycieli. Krakowska okręgowa ko­
menda pospolitego ruszenia w Botenwald zawia­
domiła magistrat krakowski, iż wszystkie dotych­
czasowe reklamacye osófci stanu nauczycielskiego, 
pełniących swe obowiązki w szkołach rządowych, 
krajowych itd. ważne są w obrębie komendy woj­
skowej krakowskiej tylko do 15 lipca włącznie, 
i wobec tego wyżej wymienione osoby powinny 
w dniu 16 lipca zgłosić się do służby wojskowej. 
Odnośne rozporządzenie ukazało się też na murach 
miasta.

Z miejskiej szkoły gotowania i gospodarstwa 
domowego. Właśnie kończy się jedyny w roku wo­
jennym kurs nauczycielski, a świeżo odbył się 
szereg popisów kulinarnych. Z nowym rokiem 
szkolnym we wrześniu rozpoczyna się nauka nor­
malna na wszystkich kursach. Wiadomość w kati- 
celaryi dyrekcyjnej (Pędzichów 13) od 12 do 1 
po południu.

Psy wojenne i sanitarne. Namiestnictwo wydało 
odezwę w sprawie dostarczania psów do służby 
sanitarnej i wojennej. W niej czytamy: Ludność, 
która dotychczas w sposób patryotyczny odpowie­
działa wezwaniu o dostarczenie psów sanitarnych, 
cieszy się już ze swej ofiarności, widząc niezliczo­
ne dodatnie wyniki spowodowane przez te psy w 
polu. O ile psa sanitarnego można uważać za ro­
dzaj opieki wojennej, o tyle w psie wojennym na­
leży widzieć rodzaj ochrony wojennej. Przeszka­

dzanie nieprzewidzianym nieprzyjacielskim napa­
dom przez stróżującego lub patrolującego psa, o- 
szczędność na ludziach potrzebnych przy transpor­
tach i obozach jeńców, strzeżenie przyczółków mo­
stowych i innych wojskowych przedmiotów, prze­
szkadzanie strasznym czynom szakali wojennych i 
inne tym podobne czynności zwróciły na psy u- 
wagę zarządów wojskowych, które też dlatego w 
wielkiej jeszcze ilości tych psów p o t r z e b u j ą .  
Do ofiarności publicznej apeluje się ponownie z 
wezwaniem dostarczenia zarządom wojskowym w 
nieograniczonej ilości psów nadających się do wspo* 
mnianych celów. Na pierwszem miejscu uwględnio* 
ne będą psy należące do czterech ras psów poli­
cyjnych (Airodale-Tierrier, niemieckie psy owczar­
skie, Dobormann-pinczery, Rottwailer), następnie 
rasy psów, nadających się do bronienia i strzeże­
nia i na słotę wytrwałych. Wszystkie zapytania 
podania, wnioski i dary skierować do sekretaryatu 
austro-węgierskiego Towarzystwa chowu psów po­
licyjnych i wojennych, Wiedeń VII Kirchengasse 41, 
na piśmie.

Swen Hedin zapowiada wydanie książki o Ga- 
licyi. Podług wiedeńskiej „Zeit“ , przybył w tych 
dniach do Wiednia Swen Hedin, wracający wprost 
z Galicyi. O stosunkach galicyjskich Hedin wobec 
Wiedeńczyków obszerniej się jeszcze nie wypo­
wiedział; oświadczył tylko, że wkrótce wyda swe 
wrażenia z Galicyi drukiem. Dzieło wyjdzie równo­
cześnie w kilku językach.

Dr Waleryan Kowenicki
lekarz z Tarnopola

m iesUa w  M o w i e ,  przy ulicy M i e j  L 1, II pietra. 
M. FISCHER, dentysta

Kraków, Andrzeja Potockiego 2, I. p.
przyjmuje, jak dawniej, od 9— 12 i od 2— 5.

MASŁO DUŃSKIE
najświeższe i prawdziwe, pierwszej jakości, nabyć 
można tylko u B R A C I R O L N iC K IC H  W  K R A ­
K O W IE , Rynek główny 3, Sienna 2; w Wiedniu 

Neubaugasse 61.

Potrzeba

praktykanta
z ukończoną szkołą wydzia­
łową lub 2 klasą gimnaZ.

do firmy

Maryana Ogińskiego, Kraków,
ul. Karmelicka 22.

Zamiejscowi mają pierwszeństwo,

Większa r i f i i e r j a  nafty
w Galicyi

poszukuje 2 do 3 zdolnych

Kotlarzy
Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod „J. K.“ do biu­
ra ogłoszeń Feliksa Stattera, 

pl. W W. Świętych 11.

iii im walaciy
w szkole gry na fortepianie 
i teoryi Emilii Dziedzickiej, 
Librowszczyzna 7, będący o- 
becnie przeważnie w zwią­
zku z przyszłym rokiem 
szkolnym, przyjmuje się zgło­
szenia do 15 lipca w godzi­
nach od 12—1 i od 6—7, 
na co się zwraca uwagę 
zwłaszcza byłych uczniów 
i uczenie,zamierzającychpo- 
bierać dalszą naukę w szkol e.

W apno
skaliste biate, gips sztuka- 
terski i alabastrowy, sławna 
dachówka „Union*', cement 
portlandzki, papę dachową 

dostarcza najtaniej 
S A M U E L  F E T T , R z e s z ó w .  

Proszę zażądać cenniką.

DO SPRZEDANIA
120 skrzyń „Prima" Centra świec stea­

rynowych i świec „Orion“.

Łaskawe zapytania pod:

Kerzen A. 5342 do Haasenstein & Vogfer A. G.
Wien I. Sćhulerstr. 11.

Do w y n a ję c ia

D okój ffontowy na II. p. z o-
sobnem wejściem, dzielni­

ca VI., ul. Sołtyka 1. 15. Wia­
domość u gospodarza domu.

2  pokoje i kuchnia na 1. p.
w Dzielnicy XI. Dębniki, 

ul. Zamkowa 1. 13.

1 pokój umeblowany z osobnem 
* wejściem na parterze w Dę­
bnikach, ul. Zamkowa 13.

O rzy  ui. Chodkiewicza l. 103
■ sklep. — Wiadomość przy 
ul. Starowiślnej 1.16 w sklepie.

Dojedyrioze mieszkania, skła- 
* dające się z 2 pokoi, po­
koju i kuchni przy ul. Chod­
kiewicza 1. 103. Wiadomość 
ul. Starowiślna 16 w sklepie.

O  sklepy z pięknem: i obszer- 
nemi wystawami, nadają­

ce się na skład obuwia, pa­
pieru i t. p., każdego czasu 
przy ul. Starowiślnej 6. Wia­
domość u dozorcy domu.

|  skiep przy ul. Topolowej 13.
■ Wiadomość przy ul. Staro­
wiślnej 1. 16 w sklepie, 
przy ui. i opalowej i. 13 1 po-
■ kój i kuchnia. Wiadomość 
przy ulicy Starowiślnej 1. 16

Zajęcia poszukują
7erządca folwarku 1200 morg, 
“  znający leśnict wo i rachun­
kowość, samoistny zarządca 
dóbr z praktyką lasową, obe­
znany z prowadzeniem moto­
ru benzynowego; 2 karbowni- 
ków, 1 połowy, 1 ślusarz, go­
spodyni lat 37 (do dworu lub 
na probostwo), kasyerka bu­
fetowa, ekspedyentka poszuku­
ją zaraz pomieszczenia przez 
biuro Bronisława Krasickiego, 
Kraków, ul. Gołębia 16.

U rzędn ik  prywatny wolny od 
«  wojska, znający się na 
kubikowaniu wyrębu lasu, 
poszukuje posady magazynie­
ra, dozorcy lub wojażera. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje 
biuro Feliksa Stattera, plac 
WW. Świętych 11.

P anna z ukończoną akademią 
handlową poszukuje posa­

dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

Dutynowany księgarz. Łaska- 
we zgłoszenia do biura o- 

głoszeń Fel. Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

IPjhłopca do posług biurowych
poszukuje się. Zgłoszenia 

do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, pl. WW. Świętych 11.

ftjjauczycielka poszukuje lekcyi 
za skromnem wynagrodze­

niem. Wiadomość w Dziale 
Inseratowym „Naprzodu**, pl. 
WW. Świętych 11.

O anna izr. przyjmie posadę
* w sklepie jako kasyerka, 
jako towarzyszka starszej ó- 
soby i t. p.  Łaskawe zgłosze­
nia do Dziatu Inseratowego 
„Naprzodu’*, Kraków, pl. WVV. 
Świętych 11.

panienka z ukończoną II. kl. 
■ wydziałową poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, plac 
W W. Świętych 11.

Inteligentna panienka’ z ¥ćplze  
8 go domu, z ukończoną UI 
kl. wydz. poszukuje posadj 
jako ekspedyentka do sklepu 
jako bona polka do niemie 
ckiego domu lub polskiego 
może przygotowywać do szkó 
ludowych, także do towarzy 
stwa starszej osoby. Józeń 
Danoeur u p. Franciszki, Tar 
nów, ul. Mała Strusina 3.

Zajęcie znajdę
Domocnik handlowy zdoli 
* z dobrem poleceniem, j 
trzebny do składu linolei 
i cerat, Kraków, Rynek gł. 
Osobiste przedstawienie 
wraz z ofertą pożądane.

(Cłużęca do wszystkiego przy 
ul. Starowiślnej 1. 12,1. p.

Friedman,

gzeiadn ika  szewskiego poszu- 
kuje zaraz Gerhard Stokla- 

sek, Kraków, ul. Rakowicka 5.

O ubjekt fryzyerski wolny od 
wojska. Ptaca miesięczna 

80—100 kor. Posada zaraz do 
objęcia. Leibowicz, Rakbwi- 

cka 19.

7dolny maszynista. Posada do 
objęcia zaraz. Zgłoszenia: 

Bracia Kamsler, Kraków, ul. 
Zielona 12.

p is a rza  praktykanta I młodsze- 
r  go służącego przyjmę. Zgło­
szenia z podaniem wieku i 
dotychczasowego zajęcia tyl­
ko listownie. Biuro Bronisława 
Krasickiego, Kraków.

praktykan tów  do handlu, rze 
• mlosła, czeladników komi­
niarskich, ślusarskieb i stolar­
skich poszukuje Biuro Bro­
nisława Krasickiego, Kraków, 
ul. Gołębia 16.

p i a  100 robotników I robotnic
mam stalą pomieszczenie 

do dworów. Biuro Krasickiego, 
Kraków, ul. 8ołębia 16.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraso#, Dun newskie zo -5 (Telefon 1310.


